Nr. 273 Falezytość pocztową opiatrn pretiwi ] 


UmwersytecKa 


ORGAN POLSKIEJ PA 


Te 


DYETY POSELSKIE. © AS 


. WARSZAWA. 30. listopada. (Pat.) Na dzi. 
siejszem posiedzeniu sejmu przyjęto wniossk ko- 
misji regulaminowej, że posłowie od 1. grub 
dnia otrz ymają miesięcznie kwote powstałą przez 
pomrnożenie 1800 mnożnej ustalonej przez Radę 
ministrów dla urzędników wraz z dodatkiem 
swiecznym i regulacyjnym. 

Przystąpiono do 


* RATYFIKACJI TRZECH TRAKTATÓW Z 
TURCJĄ. 

P. Jan Dębski: Dnia 25. lipca b. r. podpis 
Sano w Lozannie traktat wieczystej przyjaźni z 
lurcją oraz umową handłową i konwencję osiv- 
dleńczą z państwem fureckiem. Turcja nigdy też 
Me uznała zaborów i w rządzie tureckim zawsze 
dyło miejsce dla. posła Rzeczypospolitej pol} 
skiej, (Huczne oklaski). Mimo żądań państw 
zaborczych ani jeden Ppłak nie został wydaf 
ny przez Turcję w ręce Austrji czy Rosji. Pol. 
ska niydy tego wszystkiego Turcji nie zapomni. 
„, W głosowaniu przyjęto ratyfikację wszyst- 
kich trzech umów jednomyślnie. (Posłowie poł 
WStaji z miejsc, wznosząc okrzyki: „Niech żyje 
Turcja“ Huczne oklaski). 

á Marszałek oświadczył, że Tala przystępu- 
d dą sprawozdania komisji regulaminowej i 
letykalności poselskiej o wnioskach 


W SPRAWiE WYDANIA POSŁÓW MARKA, BO- 
BROWSKIEGO i STAŃCZYKA. 

w Maurszalek udziela głosu p. Bredatkieinu. 

obec tego, że poseł Brodacki by? nieobecny na 

tali, oświadczy! marszałek, że w takich wypad- 

sprawą przedklada przewodniczący ko- 

1 wobsc tego udzielili głomu przewodnił 


NAKŁ.: LUD. SPOŁDZIELCZEGO TOW. WYD, 


=09 


Lwów, niedziela 2 grudnia 1923. - 
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"BANK LUDOWY S. A. w WARSZAWIE | 


ODDZIAŁ WE LWOWIE 


przy ulicy IKościuszki 1. 5. 
BARE DEWYLZOWY 


|- rozpoczął czynności i załatwia wszelkie transakcje bankowe pod naflogodniejszy mi 
warunkami. Rachunek bieżący. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przekazy 
w kraju i zagranicą. Kantor wymiany. Ziecenia giełdowe. Inkaso. Winkalacja it. d. 


WEF Wypłata czeków The State Bank Kew Yark w efektywnych dolarach. 


Ziecenia z prowincji załatwia się bezzwłocznie, 


Burzliwe posiedzenie Sejmu. 


7 głosów większości za wydaniem posłów socjalistycznych. 
Lewica opuściła Sejm. | 


'|czącemu komisji regulaniinowej i nietykalności ! 


poselskiej p. Popielowi. Następnie po stwier- 


dzeniu, że poseł Popiel jest również nieobecny, | 
oświadczył marszałek. że wobec tego, iż niema | 
| ani sprawozdawcy ani przewodniczącego komi- 


sji, a wieeprzdwodniczący Jest referentem wnios- 
ku mniejszości i nie może referować wniosku 
większości, proponuje, aby ten punkt porządku, 
przesunąć, aż do (czasu. gdy nadejdzie spra- 
wozdawca poseł Brodacki. | 

W tej chwili wchodzi na salę poseł Brodac- 
ki, podchodzi do marszałka i składa wyjaśnie- 
nia). 

Marszałek: Ponisważ okazuje się, że spra- 
wozdawca nie ma przed sobą aktów niezbednych 
do referowinia sprawy. proponuję przełażenie 
tego punktu i zajękie się ustawą o wałoryzacii, 
a w międzyczasie sprawozdawcą postara się 
o potrzebne mu akta. c 


Sprawozławia mniejszości p. Listerman o= 
świuleza: Prokurator zarzuca obwisionym po- 
pelnienie zbrodni zaburzenia spokoju publicz- 
nego i wziętie udziału w rozrachach. Pismo je- 
o przytacza określone fakta i powołuje się na 
świadków. Jednak pismo to uznaje mówca za ma 
terjal niedostateszny. Nowych dowodów dostar- 
ezył minister sprawiedliwości oraz urzędnik 
ministerstwa p. Kondratowicz, któremu powie- 
rzono nadzór nad śledztwem w Krakowie. W ra- 
porie zlożonym przez p. Kondratowicza, do- 
miiujo twierdzenie, zdaniem mowcy nie 20- 
pparte żadnymi faktami, że irzej posłoni? PPS, 
wywolnii rozruchy, gdyż byli mężaal zanfania 


PPS., a więc musieli wiedzieć 1 kierować roz- 
ruchami 


RTJI SOCJALISTYCZNEJ 


. Przechodząc do atrony formalnej spra- | ma takie 
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Rok VI. 


CENA IRENUMERATY: 
We Lwowie miesięczn 800.000 M. 
zdostawą do domu 1000000 Mua 
prowineji 1,000000 M., za granicą 
1,60U.000 MIL |. 


pojedynczego egzempiarza vé 
na całym obszarze Polski, 
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P. Barfirki oświadczył, że sprawa jesi 
pierwszorzęinego znaczenia politycznego i za 
leży bardzo na tem, aby była rozpatrzona w tej 
a nie innej kolejnosci. Mowca prosi więc o nie- 
odkładanie sprawy, raczej o odroczenie posie- 
dzenia. Wobsu tego marszalek zarządził 10- mi- 
nutową przerwę i oświadczył, że po przerwi» 
przystąpi sejm do tego punktu porządku dzien- 
nego. : 
Po przerwie sprawozdawca komisji regul. 
i nietykalności poselskiej zabrał głos p. Bro- 
dacki, który oświudczył że zdaniem komisji 
działalność dr. Marka w czasie zajść krakow. 
skich nie uzasadnia zezwolenia na wydanio go 
sądowi, gdyż zawsze finałem jego przemówi i 
była tendencja uspokojenia. W dalszym ciągu 
referent argumentował za wnioskiem o wyda. 
nie Bobrowskiego i Stańczyka. 


Replika tew. dr. Liebermana. 


wy zaznacza mowca, że decyzja w sprawie Wy- 
dania posłów nie jest aktem sądowym, ale ma 
cechy aktu sędziowskingo, gdyżsjest związana 
z wnioskiem sala i aktami. Dlatego też uchwała 
dzisiejsza wkracza w dziedłinę procesu karno- 
gło i nie wolno rzutać podobnej sprawy na fluk- 
ty polityczne w klubach. Omawiając faktyczny 
slan sprawy twierdzi mowca, ża WEZWANI rolo- 
(ników. by nie wychodzili na ulicę, nie jest. 
braniem udziału w rozruchach. Zostają więc 
zmowy o zarządzeniach powolujących na évi- 
czeniu rezerwistów. Rozkaz miusterstwa spraw 
wojskowych jest bez daty i lez miejscu napisan- i 
ńia a sam akt podpisany przez gen. Czikicla 
nie ma również daty. Data w akcie urzędowym 
sama znaczenie jak podpis Daly w 
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Kazda matka 
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Każde dziecko iranat 
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Każdy ojciec wia 


akcie powiedziana jest nieprawda, że / koleja. | 
rze, którzy się nie zjawią na wezwanie, będą 
ścigani jako dezerterzy. Dezerterem stać się mo 
że czlowiek dapiero po zaprzysiężeniu. Kin nis- 
zaprzysiężony, jeżeli nie stawi się na wezwanie 
jest karanym, ale nie jest dezerterem. To zarzą- 
dzenie krytykowali posłowie. Prawo krytyki wy- 
konują wszystkie stronnictwa. Komisja stanęła 
oddawna na stanowisku, żeby odmawiać żąda- 
miom wydania postów, krytykujących rząd, choć- 
by podawali rząd w pogardę. A referent żąda 
teraz wydania posłów niewylko za rzekomy u- 
dział w rozruchach, lecz także 4a przemówienia. 
i Co do tego udziału w rozruchach, to ani jedno, 
lani drugie doniesienie nie określa tego bliżej. 
«Doniesienie nie twierdzi, żeby posłowie kazali 
strzelać, żeby uzbrajali tłum, lub rzntali go 
ma wojska. Również i p. Kondratowicz stwiar- 
dza w swoim raporcie, że pierwsze trupy padły ` 
wśród robotników od strzałów policji. Nawet 
władza nie twierdzi wicale, żeby ci trzej posło- 
wie kierowali akcją bojową. Panowie z prawicy 
nas pocieszają, że sąd to wykryje. Ale to nie 
jest sprawa tylko tych trzech posłów. Pozatem 
kryje się zdaniem mowity atak na nietykalność. 
posetską, na demokrację, naggprawe swobodnej 
krytyki rządu. Kończąc ośwMidcza mowca, że 
za tymi posłami stoi solidarnie sala awa, 
ste! sprawa pnriamtntaryzmu 1 fomekrapji. 
+1> ść 
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Odrzucenie 


Przystąpiono do głosowania. Głdsowanu Nu- 
samprzód nad wnioskiem p. Putka o odroczenie 
wydania aż do ukończenia śledztwa sed>wego. 
Głosowanie odbywało się przez drzwi. Za wnio- 
skiem oświadczyło się 192 posłów, przeciw 199. 


4 | ko agitator endecki. h 
wniosku tow. Libermana. 


„DZIENNIK LUDOWY“ ` 


W OBJĘCIACH 


w UALSZEJ DYSKUSJI 


przemawiali p. Kosopczyński i min. Nawouwarski, 
który m. in. użył zwrotu: Wzywam lzbę, aby nie 
dopuściła do tego, by przeszkodzono w spełnieniu 
obowiazku tym, którzy spełniają go w tak cięż- 


"kich warunkach, » 


Wiesmarsz. Poniatowski przywołał za to wy- 
rażenie ministra db porządku, co spowodowało 


wiełka wrzawę. (Brawa na lewicy i protesty na | 


prawicy). * 


WARSZAWA, 30 11. (tel wt). Po przerwie | 


10-minutowej wicemarsz. Poniatowski złożył o- 
światiezemie, że po przejrzeniu stenogramu do- 
szedł do przekomania, iż minister Nowodworski 
wyrazów: „Wzywam Izbę“ it. d. użył jedynie 
w formie apelu, Uiatego cofa przywołanie go do 
porząlku. | 

Nastepnie przemawiał p. ks. LUŁOGIIWIKI W 
zwykły sobłe u:magopiczny sposób, mówiąc 0 
„akcji elementów wywroowych*, wyrażając się, 
że „będzie szczęśliwy, jesi- sąd uniewinni po- 
słów“; zakończył mświadczeniem, że sejm nit 
może odmówić tym posłom otrzymania satysfakcii 
oki sedu. Na lewicy głos: Księża! rie kłam, bo 
Chrystus wisi za tobą! P. Putsk wskazał, że 
jutro właśnie jest dzień św. Eligiusza i widoczni» 
cłatego prawica ehee ofiarować trzech posłów 
socjalistycznych. Następnie ostro zaatakował min. 
Nowodworskiego, że występuje jako partyjntk, ja- 
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NASTEPNY WNIOSEK TOW. P. LIEBERMANA 
O NIEWYDANIE POSŁÓW UPADŁ WIĘKSZO- 
ŚCIĄ 193 GŁOSÓW PRZECIW 191. ``- 


Fiastowcy giosowaii przeciw obu wnioskom. 


Lewica na znak protestu opuściła salę. 


Po bgłoszeniu wyniku zerwałą się wielka 
burza. Pok! adresem posłów prawicowych padały 
gwałtowne, ostre okrzyki. Po uciszeniu się p. 
Tinigut imieniem całej lewicy złożył oświakicze- 
nie, że ponieważ decyzja o wydaniu posłów jest 
wynikiem zemsty i porachunków partyjnych, le- 
wica na znak protestu opuszcza salę. Tow, dr. 
Marek oświadczył, że wohec wydania Bobrow- 
skiego i Stańczyka prosi całą Izbę oraz swe 
stronnictwo, aby głosowało za złożeniem na nisgo 


per "pm =" 


wspólnej odpowiedzialności 

* Po tem oświhdczoniu cała lewica wśród 
śpięwu: „O cześć wam panowie” i „Na Pnn 
kady” opuśbiła salę. Żydzi, Ukraińcy i Nienyt 
ry wyszli razem z lewicą, ale za chwilę wrócih, 
do sali; a p. Grynkaum zawołuł: Ponieważ p- 
marszałek nie pozwolił nam zlożyć osobnego 
oświadjezenia, a my solidaryzujemy sią z lewr- 
tą nè znak protestu opuszczamy Salę, poczeną 
wyszli. 


Prawica z Piastem uchwaliła wydanie tt. Bobrowskisga i Stańczyke. 


Pozostala sama prawica z Piastem. Oblicze- 
no, że s c 
. ZA WNIOSKIEM BRODACKIEGO O WYDANIE 
POSŁÓW ODDANO GŁOSÓW 189 
przyczem oddano dwie białe kartki. 
Pp. Konopczyński i Lutosławski cofnęti swój 
wniosek o wydanie tow. Marka, skutkiem czega, 
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WARSZAWA, 30. 11. (Pat). W dniu dzisiej- 
szym o godz. 820 zapadł wyrok w sprawie Ba- 
gińskiego i Wjeczorkiewicza, mocą którego obaj 
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Nowy rząd niemiecki. - 


BERLIN, 30. 11. (Pat). Wedle doniesień pism, 
dr. Marx prowadzi w dalszym ciągu rokowania 
w sprawie utworzenia gabinetu. Myślą, przewo- 
dnią jest utworzenie rządu, opi>rającego sję głów- 
nie na partjach centrum, przyczem rząd nie byłby 
właściwie rządem. koalicyjnym. 

BERLIN, 30. 11. (Pat). Gabinet dra Marxa 
został definitywnie ukonstytuowany: kanclerz 
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nia odbyło sie głosowanie. 4 

WARSZAWA. 30 listopada. (Pat.) Przystą- 
piono do dalsz. punktu porz. dziennego. W gło- 
sowaniu przyjąło w trzaciam czytaniu ustawę 
vo waloryzacji oraz projekt ustawy o zniesieniu 
ministerstwa pocat i telegrafów 

Następne posiedzenie wyznaczono na dzień 
rudnia. 


"TE WYZEJ 
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Bagiński i Wieczorkiewicz skazani na Śmierć, 


wymienieni skazan; zostali na karę śmierci. Skaza» 
nym przysługuje prawo apelacji. 


—%— 


Dr. Marx kanclerzem. 


Marx, zastępca kancłerza Jarres, minister spraw 
zagranicznych Strostwęanu, minister Reichswehry 
Gessler, minister robót publicznych Brauns, mi- 
nister fiuansów Luther, minister poczt Höfler, mi- 
nister komunikacii Oeser, minister aprowizacji hr. 
Konitz, minisier gospodarki państwowej Hamm, 
minister sprawi wijwości Emminger. 
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ji przy kasach teatrów miejskich. 
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Uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy powstania listopadowego 
= r. 1830. 


urządzony staraniem Związku Legionistów (9 
kręg Lwów), cdbędzie się w niedzieję, dnia & 
grudnia b. r. w miejskim Teatrze Wielkim o 897 
dzinie 3. popoludniu. W. programie: część kon: 
tertowa, którą wypołnią wybitne siły artysty 
czne naszęgo miakitu i fragmąat z „Nocy: Listoper 
dłowej* SŁ" Wyspiuńskisgo, odtworzony p126% 
Koło dramat. Związku Legronistów. `“ M 

Bilety do nabycia ed godz. 6. wiecz. w 85% 3 
kretarjacie Związku Legionistów, ul Zielona % 


Czysty dochód przeznaczony dłu wdów i | 
sierót po Lregionistach. J 
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USTAWA 
o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych i wojska 


wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkicł 
księgarniach i biurach dzienników. 


CENA 100.000 MAREK. 
Skład główny w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnohy 2. 
Zamówienia wykonuje się natychmiast tyfka za | 
gotówkę lub za pobraniem. _ 4% 


OPZZ ECA AE 
Jeszcze jeden klub „większości 
a, narodowej“? o 


WARSZAWA, 29-go listopada, (Tel. wł): 
W kuluarach sejmowych krąży pogłoska, że W 
niedługim czasie utworzy się nowy klub posel 
ski, pod nazwą „Klub Chrześcijańsko Robotni ` 
czy“. Da klubu tego wejdą opozycjoniści z Cha 
decji z pos, Kwiatkowskim na czele, oraz kilku 
prawicowców z N. P. R. (Nawet pod ią now 
maską proletarjat pozna starych fagasów kapie 
tału. —, Red.). ADF AA © | 
» —+44— z 
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Awantury nacjonalistycznych studen” 
„tów we Wiedniu. 


WIEDEŃ, 29 XI (Fat). Dziś powtórzyły 
się zajścia na uniwersytecie. Studenci niemięcko” 
narodowi nie wpuszczali studeniów żydowski 
do gmachu. Rektorat zarządził zamknięcie uni- 
wersyielu, a policja opróżniła rampę, którą ob 
sadzili ,demonstranei. Deputacja studentów S®™ 
cjalnosdemoķratyczoych udała się do parlament“ 
i prosiła frakcję socjalno-demokratyczną o 1" 
terwencję. Jeżeliby wykroczenia na uniwersyte” 
cie powtórzyły się, będzie użyta t. zw. straż 1“ 
publikańska, z 
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Kronprinz rozmyślił się. 
LONDYN, (Pat.). . 29. listopada Wedle do” 


niesień tut dzienników Kronprinz zamierza wy. 
jechać z Niemiec, aby nie stwarzać trudność 


rządowi miemieckiemn. Kronprinz uda *% 
prawdopodobnie do Meranu, 
et Em 4 n Aa 
Przed otwarciem parlamentu 
włoskiego. 


RZYM (Pat) 29 XI. Wobec zbliżającego 54 
terminu otwarcia parlamentu wzmogła się 0% uż 
łajność grup parlamentarnych, Dziś można j 
stwierdzić niedanie się akcji w kierunku t% 
rzęnia antyrządowego bloku demokratyczneB” 
Propagatorem tej koncepcji był Bononi. De je 
udania się projektu utworzenia tego bloku przy” 
czyniło się stanowisko socjalistów (Zjednocee' 
ców), którzy odmówili współdziałania z pari“ 
mi burżuazyjnemi. 
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Niezmiernie charakterystyczne było zacho- 
anie się księży po ostatnich wypadkach kra- 
 kowskich. Ci, których oficjajnem powołaniem jest 
wienie ducha miłości bliźniego, ducha mý- 
tości Chrystosowej, wnieśli bodaj najwięcej roz- 
A Ą ątrzenia, najwięcej nienawiści do nastroju: 8po- 
i ństwa. Pomijamy odmowę księży kra- 
Kowskich wzięcia udziału w pogrzebie nieszczę- 
Śliwych ofiar robotników. Pomijamy kazanie ks. 
lezgody (nomen omen) na pogrzebie żołnierzy 
krakowskich, ale dość wspomnieć chociażby prze- 
mowę czcigodnego ks. Lutosławskiego w Sejmie: 
ani Konopczyński am nawet Stroński nie ude- 
żyli w tony takiej dzikiej nietolerancji, ta- 
kiej dzikiej nienawiści, jak len posel, którego 
 Mutanna ma świadczyć, iż jest szczególnie po- 
_ wołanym do krzewienia ducha zgody i miłości. 
Ale najlepiej wyraził tę pnekiefną niena- 
wrść, która poprosta zżera znaczną część ducho- 
ieństwa polskiego, a skierowaną przeciwko ro- 
kom, — poseł z dubanecji, ks. Londzin, 
wybrany na Śląsku Cieszyńskim, Ks. Londzin 
Wydaje w Cieszynie obskurne piśmidełko p. t. 
„Gwiazdka Cieszyńska”. W nr. 90 tej „Gwtazd- 
ki“, biyskające) co tydzień ogniem rozpalonej 
nienawiśri do wszystkiego, co jest niezależne 
I postępowe, czytamy o smutnych wydarzeniach 
rakowskich we wstępnym artykuje następujące, 
natchnione dachem miłości chrześcijańskiej 
Słowa: 

„Należało wytoczyć poprostu armaty na 
ulicę, zrównać z ziemią ten dom nie robotni- 
czy, lecz anarchistyczny, tak, aby żywa noga 
mie uszła z urzędującego w tym arsenale 
czerwonego sztabu“. 

; ? „Aby żywa noga nie uszła”.. Tak Czuje 

chrześcijańskie serce, tak marzy chrześcijańska 
Błowa ks. posła. Tak brzmią naichnione pokorą 
I miłością słowa posła w mutannie, — armaty 
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UPTON SINCLAIR. i 
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Historja patrjoty. 
Tłumaczyła z angielskiego 


%. FELICJA NOSSJG 


(Ciąg dalszy.). 

Piotr znierierptiwił się, próbował ją przeko- 
, MAĆ. Opowiedział jej o Guffey'u, o towarzystwie 
fęrarnem, o tem, że regularnie schodzi się Me 
Givney'em, w pokoju 427 w American House. 
wil też o swych trzydziestu dolarach tygo- 
dniowa, które wnet podniesione będą na czterd 'ic- 

Sci | przyrzekł jej dawać wszystkie pieniądze. 
Gdyby mogła udać, że Piotr ją nawrócił na wia- 
rę czerwonych, Me Givney przyjąłby ją również 

l to byłoby dha niej bardziej korzystne, miż pra- 
oować dziesięć i pół godzin dziermie w fabryce 
Isaac et Goldstein. 
_ Nareszcie udało się Pisirowi przekonać 
tę wczynę. Umilkła zatrwożona, na coś takie- 

$0 nie była przygotowaną i potrzebowała tro- 

e czasu, aby się nad tem zastanowić. Piotr 
był zmartwiony, spodziewał się, że mu tego za 
‘me nie weźmie, wytłumaczył jej jak ważną speł- 
NA robotę, że wszyscy wielcy luie z całego 
miasta pochwałają ją — nietylko bankierzy i prze- 
mysłowcy, ale także burmistrz, urzędnicy pań- 
Stwowi, redaktorzy, rektorowie szkół wyższych, 
chowni, jak n. p. Wielebny Willoughby Stotter- 

» bridge z kościoła Boskiego Miłosierdzia. 
Rózia odrzekła; iż wszystko to przedstawia 


 Badzw yczajny, przepiękny dramat amciykański z największą tragiczką Ameryki 
 Benialną Dorothą Philipps. Przebogata wystawą, : 
Przepiękne zdjęcia, wysoce artystyczna gra. 


OBŁĘD... 


| jego sumienia? Czy też może zawloką go gdzieś ; 
ślę wcale dobrze, jest jednak nieco zaskoczona | będą go torturować, albo go uduszą? Ta trwoga. 
wszystkiameyj i msi mieć czas do namysłu. | prześladowała Piotra od początku jego karjery 


„DZIENNIK LUDOWY" . 8 


OPERZE "ra az” 


Ostrowski M., Rawa Ruska 1,000.000, dr, Apfet 
z Ustrzyk 10,500.000, Jan Sumyk 200.000, robot. 
nicy firmy dawniej Lewiński 1,675.000, tow. dr. 
Buber 1,900.000, robotnicy fabryki Francoza 
1,000.000, Chodorów przez Piaseckiego 2,012.000, 
tow. Wróbel żołd 500.000, Związek robotn. Kałusz 
7,000.000, Związek robotn. Krechowice 2,687.000, 
Związek robotn. kopaln. Kałusz 3,000,000, „Okrę- 
gówka“ Lwów  6,000.000, dyrektor Sebastjan 
500.000, Stow. drukarzy „Ognisko we Lwowie 
15,000.000 mk. 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Atdmiini- 
Stracja „Dziennika Ludowego, Sykstuska 21, II, p. 
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Kino LEW 


| wytoczyć i wymordować wszystkich. Ani Za- 
Tuska, ani Wichiiński nie doszli do takich dzi- 
kich wybryków języka. Ale to jeszcze nic. Wi nu- 
merze 89 tejże chrześcijańskiej „Gwiazdki” ks. 
posła czytamy : i 
„Zamiast rokować z sdkialiistami, nale- 
žalo w otipowiedzi na rokosz przeciw państwu 
rasłać ulice krakowskie ścierwem bolszewie- 
kiem. A z pewnością byłby! nastał idealny 
spokój”. 
"+ Tak sobie wyobraża „idealny spokój” w 
Krakowie ks. poseł. „Ścierwo bolszewickie" — 
to oczywiście tysiące trupów robotniczych, bo 
żadnych „bolszewików“ tam nie było. Poprostu 
sprowokowani i zaatakowani przez policję ro- 
botnicy bronili się, jak mogli, zaś posłowie so- 
Gjalistyczni tylko starali się o przerwanie wtraszf. 
nej rzezi bratobójczej. Alę dla księdza chrześci- 
jańskiego właśnie to „rokowanie“ z posłami so- 
cjalistycznymi — to największa zbrodnia. Nie 
uspokajać i nie rokować, tylko poprostu strzelać 
í mordować, až „Ścierwo robotnicza zawali 
bruki krakowskie. 

Słowa godne nie posłów i nie chrześcijan, 
lecz jakichś szakali w fudzkiej postaci. Dzika 
| nienawiść do robotników socjalistów ujawnia się 
tutaj w tych niesamowitych nawoływaniach do 
mordu. Ten robotnik, rwący się do lepszej przy- 
szłośŚci jest najbardziej znienawidzonym człowie- 
kiem dla rozfanatyzowanego kiechy 1 gdy na- 
deszły smutne wypadki krakowskie, przelał wię 
wreszcie przepelniony. kielich nienawiści... 

To już jest poprostu — obłąd i nic więcej. 
Czy to pisze Polak? obywatel? jchrześcijanini? 
ksiądz? Nie — poprosta zdziczały w swej śle- 
pej nienawiści fanatyk! 


Na fundusz strat 


z powodu konfiskat „Dziennika bud.*. 


Związek nobotn. kopaln. w Kałuszu 1,950.0007 
Sekcja kobiet P. P. S. w Kałuszu 1,730.000, ro- 
botnicy kopalni nafty w Kałuszu 1,500.000, dy- 
rektor „Okręgówki* 500.000, Rotacja 1,060.000 mk. 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Admini- 
stracja „Dziennika Ludowego“, Sykstuska 21, II. p. 


Od Wydawnictwa ! 


Z powodn ponownego podniesienia się ko- 
sztów wydawniczych wywołanych ustawicznie 
i gwałtownie rosnącą drożyz jesteśmy zmu- 
szeni podnieść cenę Dziennika Ma 40.000 Mk. za 
egzemplarz, tak jak to uczyniły wszystkie dzien- 
niki warszawskie a także i Iwowskie. 


Począwszy od dziś 1-go grudnia cgzema plan 
„Dziennika Ludowego" kosztować będzie 


40.000 marek. 


Prenumerata za listopad wynosi: 

900.000 Mk. - 

z destawą i pocztą : 1,000.008 ,„ 
zagranicą : 1,500.000 * 


Administracja. 


bez dostawy : 


mme eee erae e: 


Kaz. Czapiński. 
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| Szybko pożegnału Piotra, który wrócił do domu 
zasmucony. 

Może w godzinę później zapukano głośno do 
drzwi jego pokoju. Piotr otworzył 1 ujrzał przed 
sobą ` adwokata Dawida Andrewsa, Donalda 
Gordona i Johna Duranda olbrzymiego przywód-. 
te zawodowego związku marynarzy. Nie powie- 
dzieli nawet „dobry wieazór“, Durand zamknął 
drzwi za sobą i spojrzał na Piotra 'gniewnie 
i milcząco, jak kamienny posąg wodza arteków. 
Zanim jeszcze słowo wyrzekli, wiedział Piotr, 
co się stało, wiedział, że tym, razem wszystko 
raz na zawsze skończyło. I znów przez fkoj. 
biete — znów dlatego, że nie usłuchał fady 
Guffey'a, by nie spojrzał więcej na kobietę. 

Śmiertelna trwoga wygnała z umysłu Piotra 
wszelkie inne myśli. Zęby jego szczękały, nogi 
uginały się pod nim, padł na krawędź łóżka i 
wpatrywał się w trzy twarze arteków. Nareszcie | 
przemówił Andrews: Więc to wy, Gudge jesteście |winę. Piotr zasłonił! wię nagle całą godnością, 
tym szpiegiem, którego od dawna szukamy? ` | na którą go stać bylo i oświadczył, że mie mają 

Piotr przypomniał sobie radę, którą dała |prawa wypytywać go, jest bowiem. stuprocento- 
mu Nell: Wytrwać tylko Piotrze, wytrwać! ` wym, czystej krwi patrjotą amerykańskim, któ- 

— Co co $ówicie, towarzyszu Andrews? ry kraj swój i swego Boga usiłuje chronimć 

-- Nie wykręcajcie Się Gudge -- odrzekł |przed niemieckimi agentami i bolszewickimi 
Andrews, właśnie mówiliśmy z Ródzią. Rózia | zdrajcami. r 
jest naszym szpiegiem. To Donalda Gordona 

i -. Skłamała! — zawołał Piotr. wściekłości, 
. Lecz Andrews odparł: | Przetnyciłeś do broszur naszech zdania. 

— Nonsens, Gudge, nas się tak łatwo nie | które spowodowały nasze aresztowania! 
oszukuje. Mirjam Jankowiczówna podsłuchiwała — To kłamstwo, nigdy czegoś podobnego nie 
za drzwiami i słyszała każde slówko. uczyniłem. 

Teraz Piotr widział (całą  beznadziejność — Wytarłeś kreski, któremi ołówkiem wy 


szpiegowskiej. Powoli jednak uświadomił sobie, / 
że trzej urtekowie nie zamierzali popełnić na 
nim gwałtu, chcieli tylko dowiedzieć się, © 
doniósł o tem. przełożonemu. Piotr Cieszył stę 
w duszy, na zewnątrz jednak wykuchnął pia- 
czem, i Tkanigmi i tłumaczył się, że wszystkiego 
przyczyną było to, be Me. Cormick o himt i o ma- 
lej Jennie rozszerzył to okrutne klamstwo. Przez 
rok cały opierał się pokusie, lecz potem hył bey 
zarobku, komitet obrony. Goobera nie chciał go 
dłużej trzymać, kierpiał głód i w końcu przęt 
ja! propozycję Me. Givney'a szpiegowania czer- 
wonych. Nie wydal jednak ani jednego człowie. 
ka, który -faktycznie postąpił wbrew prawu i 
donosi? Me. Giymey'owi tylko prawdę. 

_. Andrews zacząl go wypytywać. Piotr prze- 
czy P uparcie, jakoby donióst cokolwiek o sprawie 
Gooler, niż mial też pic do czynienia ze szwind. 
lem dynamitowym. Gdy chciano mu udowodnić 


doprowadziło do 


aga i pragnął tylko dowiedzieć się, co go | kreślełem owo zdanie w manuskrypcie. 


czeka. Czy go tylko zniewążą i odezwą się do — Nie zrobilem tego! — wołał Piotr upar- 
jie. — Nie uczyniłem, tego! p" 
(C. d. a.) 
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Nowiny z dnia. 
| | Lwów, I grudnia. 
nurEKLUAK TEATKU MIEJSK. WE LWOWIE: 

Sobota o godz. 3 „Straszny dwór". R n 
Sobota o g. 7 „Noc Listopadowa“, - BĘ 
Niedziela o g. 3 Przedstawienie Związku Legionistów 
„Fragmenty z Nocy L'stopadowej*. 
„ Niedziela o g. 7 „Walkiria*. 
Poniedziałek o g. 7 „Macame Butterily* (ab. ważny) 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
Sobota o g. 7 „Kochanek od serca*. 
Niedziela o g. 7 „Pokojówka szuka miejsca". | 
Poniedziałek o g. 7 „Pokojówka szuka miejsca . 
«REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 
Sobota 6 g. T „Księżniczka Olała*. 
Niedziela aż do czwartku o 7 „Księżniczka Olala". 
"EBRO" 
¿TEATR LITER-ARTYST. „BAGATELA, ul. Rejtana 3. 
Część |: „Kwit, farsa w f-ym akcie. — Część so- 
łłowa: Clće, duet taneczny. Marek Windheim-Mr. Ra d- 
Ciifford, terczt taneczny. — Część II.: „Incognito“, farsa 
w l-vm akcie. 
Początek v g. 8 wieczór. Przedsprzedaż: w skła- 
azie nut WP. Seyfartha, Akademicka 6. 
A I -|B — y 
TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11. 
« Sobota o g. 330 »Proces Kaswina*. y 
Sobota o g. T30 „Wesoły ptak“. 
z = pmpn "| 
Teatr „Ukr. Besidy", dyr. J. 
" ul. Sząszkiewicza 5). 
Sobuta o g. 7 „Lisowa piśnia*, dramat. 
Niedziela o g. 3 „Halka“, opera Moniuszki — 0 g. 
w. „Marusia Bohusławka*, historyczny dramat ze 
śpiewami i tańcami. } 
Wtorek o g. ! „Zaloty Soćkoho Musija“, operetką. 
Bilety wcześnićj w „Sojuznym Bazarze”, ul. Ryska, 
dom „Dnistra*, 


-anneme = = 


;Ukr. Nar. Stadnik. 
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BANK LOGOWY W WARSZAWIE 1.2. 
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"Refiava 3 


= = n aana 
ECYFIOT AM. |!!! 


Clifford and ris Dancing siris 


oi dej IL "W O OWE WGA CEE z 
t „M w i-p | MR Raid, brzuchomowca _ _ „Incogsńnito* 
farsa w l-ym akcje k Clóe duet taneczny '--' farsza w l-ym akcie. 
| pm || F za m ta 
Początzk o rodz 8 wiecz | Teatr dobrze ogrzary Przgdopiedać y WP. Seyfar 
maero RADA A EEE [rz 


pojawienie sis Robinsona Kruzoe, Pietaszka, da- 
lej króla wężów, djabłów i świętej postaci Mi- 
kołaja. Porzątek przedstawienia wyjątkowo: o 
6. wieczorem. Reżyseruje p. Kalinowski. , 

GWIAZDROWA WYSTAWA SZKICÓW ZW. 


ARTYSTEK POLSKICH. Urządzana «corocznie 
przez Związek, Artvsiek Polskish, Wystawa 


UGwiazdkowa pofiada już ustaloną a zasłużoną, 
renomę wśród kół, mających tu sposobność na- 
byciu za bardzo przystępne kwoty wartościowych 
szkinów, studjów i nolatek malarskich artystek, 
zgrupowanych w lwowskim Związku Artystek 
Polskich Otwarcie nastąpi w nizdziełę 2. grę 
dnia o godz, 10. rano w lokalu przy pl. Akade- 
micjjmi A wyst owe 

NARODOWY iLATR UNKAILŃSKI daje dal. 
sze przedstawienia w sali swej (ul. Szagzkiewi- 
(cza 1. 5.) W. sobotę, 1. grudnia odegra przepię- 
kny utwór Łesi Uwruinki „Lisowa piśnia”. w. 
niedzielę popołudniu o godz. 3. opera Mamiusz- 
ki „Halka“ ze Stadnikową, Kossakiem, Burja- 
ką, Rubczakiem w głównych partjach. W nie- 
dzielę o godz. 7/30 „Marusia Bohusławka”, hi- 
storyczny dremat ze śpiewaami i tańcami w 5. 
aktach. We wtorek bardzo miła operetka lu- 
dowa „Zaloty Soćkoho Musija*. 

WYSTAWA PROJEKTÓW ARCHITEKRTONI- 
CZNYCH J PRĄC MALARSKICH Związku Stu- 
dentów Architektury została na ogólne żąda. 
vie przedłużona de niedziali dn. 2. b. m. kték 
ra będzie meodwołalni> ostalnim dniem trwania 


którego naczeinym dyrekiorem jest tow. poseł | tej iuteresującej wystawy. Dnia tego o godz. 


Dr. Herman Diamand 


„otworzył dnia 25 listopada b r. Oddział 
we Lwowie przy ul. Kościuszki 5, który 
załatwia wszelkie transakcje- 
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PORANKI KINEMATOGRAFICZNE. W. nud- | tys. mare 


chodzącą niedzieję o godz. 12. w'poł. rozpoczyt 
na Uciswe's;te. Ludowy regularne poranki kine- 
matograficznie, które ubiegłego roku, cieszyły 
"się fak wielką popularnością. Poranki te odby- 
mać się będą każdej niodzieli i święla w sali 
kina Mąrysienka o 
miedzieli wyświedbne bedą filmy naukowe z pro- 
„dake ji żelaza i stali, a nadto piękny 'dramut 
5 uktowy p. t. „Milość matki“. - 


, 


przy kaiie. 
PRZECHADZKA. PO OGRODZIE ZOOLOGI- 
CZNYM, szereg fiimów popularno- naukowych 


dowy w sali Instytutu Technologicznego o godz. 
6. wiecz. Od dwóch dni suia przepelniona j?śt 
przeważnie młodzieżą. ; 

GRUŹLICA NĄ EKRANIE. Od poniedzialku 
będzie wyświetlany w kinach Kopernik i Mary- 
śienka, pierwszorzędny, światowej słąwy film 
naukowy, Lędący wiasnością Uniwersytetu Lu- 
dowego we Lwowie, w którym w formie wstrzą- 
sającego dramatu przędstawiono łatwość zara- 
żenia się gruźiiwą i zposoky leczenia. 

JUBILEUSZ RYBICKIEJ. Wtorkowe przed- 
stawienie doskonałej sztuki mieszczańskiej Szut- 
kiewicza, „Popychadło” uświetnione będzie wy- 
siępem, naszej dubilatki Pauliny Rybiskiej, która 
gra swą popisowa rolę Małgorzaty. Na stonie 
złożene będą życzenia i dary Jubilatce, którą 
publiczność Iwowsku bardzo lubi i ceni. Przed- 
sprzedaż biletów w niadrizlę, 

5W. MIKOŁAJ W TLATRZE. We czwartek 
w dnia św. Mikołaja, widownią Teatru Wielkiego 
będzie przepełniona naszymi milusińskimi, gdyż 
w raz pierwszy ukaże się przepiękna baśń zna- 
nego poety Szukiewicza p. t. „W noc św. Mą 
kolaja”. Treścią sztuki są przeżycia dwóch 
chłopców w fantastycznym świecie na tle bajeczi- 
hyjch dekoracji. Senzacją będzie między innemi 


odz. 12. w południe. Tej! 


Biety wicześniej do nsbycia w Ksiegami | 
Ludowej (Szajnochy 1. 2.) a w dzień poranku! 


1156]13. w poł. wygłosi na salach ' wystawowych 


(ul. Dzieduszyckich 1, Gmach Muzeum Przem) 
prelekcją dr. Józef Piotrowski, konserwator o- 
kręgu lwowskiego, na temat „Arhitektura no- 


bankowe. | woczesna w związku z wystawą prac Studentów 


Architektury Politechniki lwowskiej. Wsięp 50 


Towaizystwo Sztuk *tH'ięknych przygotowuje 


Ina połowę tygodnia następnego otwarrie wiel- 
kiej 


wystawy gwiazdkowej, która w ockrosie 
przedśw iątecmyin da sposobność zakupna arty- 
stycznych podarunków. Pryedmioty zakupione na 
tej wystawie natychmiast będą wydawane, 

Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. W so- 


| bote, dnis 1. grudnia b» r. wygłosi w lokalu 


„Ogniska (gmach Skarbka I, p.) Hampel Hen- 
ryk odezyt ną, temat „Nauczanie głuchoniemych" 
Poczatek o godz. 7. wiecz. 

© W niedzialę, d. 2. grudnia, odbędzie się 
© godz. 10. przed południem w szkole Koświuzr- 


EE R gd . ki, ul. Czarnięckie ką JR zwyczaj 
wyświetli jeszcze jlziś (sobota) Uniwersytet Lu- | i, ul. Czarnieckiego £ 1. Nadzwyczajne Wane 


Zgromadzenie czlonków Ogniska. Na porządku 


[dziennym zebrania referaty posłów Malika i 
| Smulikowskiego i eprawy bieżące. 


KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO- 
WYCH. Wezaraj gbce waluty miały tendleneję 
lekko-zwyżkową, akcje przem. zwyżkową, a zboże 
silnie zwyżkową. W wolnych obrotach we Lwo- 
wie płacono Kblary do B,600.000, kanad. 3,380,000, 
kor. czeskie da 108.000, ft szterl. 15,500.000, złote 
20 kor. db 16 milj, srebrną lorone do 260/000, ru- 
bel 1,100.000. — P. K. K.. P. płaciła: dolary db 
9,525.000, kanad. 3,430,000, fr. fidmc. 188.000, fr. 
belg. 162.000, szwaje. 612.000, ft. szterl. 15,270.000, 
liry 151.000, kor. czeskie 100.000, austr. 49, miljo- 
nówkę 36.000, złoty pol. 525.000, złoty franc. 680 
tys. mk. — W Gdańsku płacono za 1 miljon mkp. 
db 2.005 guldenów. s 

Akcje przem. płacona: Chodorów 4,550.000, 
Cegielski 670.009, Cuislow 680.000, Gafota 98.000, 
Oikos 5,500.000, Parowozy 259.000, Pezet 75.000, 
Pol. Nafta 225.000, Pol, tow. bud. 45.000, Rakszawa 
5,400.000, Siersza elekir. 100.000, Tepage 3,600.000, 
Tespe 4,125.000, Z'eteniewski 15,000.000 mk. 

CENY ŻYWNOŚCI ROSNĄ g godziny na go- 
dzinę. Wczoraj po sklepach żądano już za chleb 
do 140 tys. mk., za jajo 50 tys., za mięso wole- 


we do 380 tys., za wieprzowe do 360, za, szynką 


"PEATR BAGATELA 


DZIŚ PREMIHRA 


- Rejtana 3, 
2.50 grucinia 19233 
z KE < ==" "aa WAZY O ZE rY "w. 

= * (jościnne występy Marka Windhelma ` 


850, za smaieG ido 1 miliona 200 tys., za sio 
nine 660, sadlo 750, za bułkę ponad 13, za chie! 
kulikowski 175.000. Za 1 kg. riamnjaków brano 
10—14 tys., za fasolę 180—240, za groch 200 ysu 
za masło do 1,400.000 mk. Za 100 kg. węgla brano 
1,980.000, za krajowy: 1,180.000, za drzewo rabiné 
780.000 mk. Grgjom paskarzy nikt nie myśli nawel 
się przeciwstawiać. 4 
DOLA OPUSZCZONEJ KOBIETY. Na piaću 
Bernardyńskim przytrzymana kobietę z dziećmi 
8 i 6 łat, proszącą o wsparcie. W policji zeznała 
ona; że nazywa się H, Iwaniuk Mąż opuścił Ją 
przed trzema miesiącami, zaś gospodarz Jan Ha" 
rasz wyjął z jej mieszkania drzwi i okna, za | 
szając ją spać z dziećmi na dworze. Pozostawioń 
ją na wolności. Może jakaś instytucja filantropijnś 
zajmie się nieszczęśliwą. 9 i 
ŚCIGANIE PASKARZY I WALUCIARZY 
Funkcjonarjusze policji zakwestjonowali i skonfł j 
skowali 8 ksiąg handlowych w firmie J. Gofingerś 
przy ul. Słonecznej, prowadzonych nieprawidło' 
wo, Oraz zakwestjonowano zamagazynowany WE 
gon maki Książki odesłano do dyrekcji skarbu 
Policjanci wyndtowali 11 firm, które nie wyst 
wiają gen na towarach, W czasie obławy na cza” 
nej giełdzie przytrzymano kilirunastu wałuciarzy 
przyęzem dwóch ukarana administracyjnie za „IA 
mowanie komunikacji”. W ul. Sykstuskiej w pra 
mie jednej realności pzrytrzymano lzqaka Maji 
w chwili, gdy kupowal dolary od chłopa. Skon 
tiskowano mu 13 dolarów ukrytych w bieliźnie: 
POŻAR. W fabryce Zieleniewskiego przy Ù 
Marcina zajął się od komins dach gontowy. Straż 
pożarną pgień ugasiła. — Szkoda wynosi okoła 
250 miljonów marek. ` ` i +] 
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OPRAWA OBRAZÓW 


do ram według wyboru, sprzedaż szyb do obrazó* c 


Schimmel Józef. 


ul. Chorążczyzny 11-a. (becza ul. Akademickiej): 7) 
me RR ZL MM ma Mu a | 
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UCZNI terminatorów płatnych przyjmie Ślusarnić 
(fabryka łóżek), Jagiellońska 24. ' 2] 


Sprawy partyjne. l 
"Wobec tego, że Kømisja oświatowa uchwalić 
powtórzyć otwarcia Szkoły Partyjnej na 16 gu 
dhia, Sekretarjat P. P. 5., Sykstuska 21, W. Pu > 
przyjmuje nadal wpisy do Szkoły. "+ 

Zgłaszać się też można u sekretarzy w Zwi% 
kach zawodowych. 


s 


Sekretarjat Pa P. S. 
Komunikaty. _ d 


x NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE” 
NIE członków Polskiego Związku Muzyków Fº 3 
dagogów odbędzie się w śred; 5 grudnia b. M 


o godz. 7 wieczorem w Tow. Muzycznem. ! 


3 ruchu robotniczego. 3 


|""YNJETY = -4 
§ BOJKOT FIRMY OBUWIA BERNARD KOY 
LER, ul. Legjonów. Z powodu marnych, wprost 
nieludzkich płac, jakismi „wynagradze p „B. 
Koller swoich pracowników, wszyscy pracowni: 
w liczbie 12-iu ogłosili wczoraj bojkot powyższe! 
firmy, żądlając wynagrodzenia wedle wskaźnik 
Gł. Urzędu Stałyst. w Warszawie. — Wzywe 
ogó! pracowników handlowych, aby omijali iage 
pena inie przyjmowali tam Żadnej pracy. 
Związek Zaw. prac. kand i biur l 
we Lwowie. 


Nr. 273 
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lak paskopiasty Z chje 


W pierwsżych dniach ubie glego miesiącu | zagranicę i tc spowodowało, że paskwgiusty i 


dolar kosztował około 1.800 tys, mk, a za 100 
36 „przenicy placono około 3 mitiony, żyła oko- 
2 mil., kochenek chleba 50 tys. mk 
"Dnia. 24. z. m, 100 kg. pszenicy kosztowało 
już ponad 6 miliony. marek. Wczoraj na giel- 
dzei zbożowej noiowano 100 kg. pszenicy 10 
JA żyta 7,200, jeczmienia browarmianego do 
4 mil., zwyczajnego 5 5.800, owsa 6 mil. mk. Bo- 
ichenek chieba kosztowal 140 tys mk. zaś do- 
lary płacono do 3.600 tys. marek. ` 
Z zestawienia tego wynika, że dzięki „bez- 
hołowiu'* w polityjce finansowej i gospodarczej 
chjeńsko- paskopiastowej a częślo i z powodu 
"zlej woli tych czynników w puzeciągu miesiąca 
marka polska sphdła na wartoświ o 100 proc, 
zboże jednak podrożalo ponad 300 proc, Ta 
zbrodniczą spekulacja oliszarników i „spłskulani: 
„tów jest popierana przez uhjenę i paskrpias- 
tów. D wa wyst memo AE PAŃ się zezwolenia na wywóz zboża 


Proces ata mana Naa S 


WARSZAWA, 30. Jistepada. W drugim dniu 
rozprawy przeciw Machai, zoznawaji światlko- 
wie. Konfident polisji, ślusarz * Krasnowolski, 
który uciekł z obozu w Strzałkowis, gdrie byl 
internowany wraz z Machną, peznaje, że epslniał 
velg lącznika między misją sowiecką w Warsza- 
wie a intermowanym Machną. Misja ta przygoto- 
 wywała ucieczkę Machny z olrozu, za Go tenże 
zobowiązał się do wywołania zbrojnego ruchu 

w Malopalsce wschodniej celem oderwania lej 
terytorjum od Rzeszypospojite], 

Następnie Matjina udzie! obszernych wy- 

jaśnień, mająjeych odeprzeć 
ZARZUTY GRABIĘŻY I RZEZI, 
q dokonywanych przez jego wojsko. 

Przew.: Czy podsądny, wkraczając do mia- 
Sta kazał natychmiast hurzyć więzienia? 

Osk.: Tak, kazałem je burzyć, jako symhoł 

- niewaji. 

Przew.: Rabunki wiąc musiały być rzeczą, 
naturajną, skoro pan wchodząc wypuszczał wię- 
Żniów. 

Św.: Jan Lewamłowski, zamieszkiwał w on- 
krowni Światopełk, w pow. humańskim, gdzie 

- fongystowaji machnowey. Dwaj bracia Rell zgi- 
Neli zamordowani w sposób beatjalski. 
|." Prok: Jaką pan usłyszał odpowiedź od 
Mmachnowców ną py tanie jaki mają program, ako- 

“TO ze wszystkimi walczą? 
i Św.: Odpowindali: My anarchiści. 

Św.: Porzygka, która w roku 1919 i 1930 
Zamieszkiwala w wbrękio cukrowni Światopełk 
W pub. kijowskiej stwierdza, iż machnowcy. 
wzi zglgdem Polaków postępowali okrutniej, ani- 
żali względem. innych narodowości, mąż świąd- 
A, ojciec wówczas 6-mie. dziecka, został przez 
Machnowców okrutnie zamordowany — zgru- 

ofano mu kości i nie pozwolono nawet przed | %7 
iereią skreślić mu fistu do żony przez odcię- 


tie palców u reki.. Niektórych schwytanych ma. 
howcy wypuszczali za okupęm w złocie pła- 
Er Mąż świadka mial być nawet wolny jako 
winny, ale w ostatniej chwiłi „batko" M. 
Powiedział swoim ludziom: ~ 


POHULAJCIE SOBIE! 

i wtedy Porzyt kiego zamordowano. 
6 Św. Bokowa, również miaszkanka cukrowni 
wiatopełk, opowiada podołnie o gwałtach Ma- 

mowców. Mąż świedka i sawigjo. zginęli z rąk 
"ozbestwi ionych machnowców. Paszporty ofiarom. 
Wym machnowcy zabierali i pie niszcząc cho- 
Wali, tak, że po roku różne osoby dostawały 
Wiadomości z Polski, że ich zadO w po% 
Chowani krewni żyją i mieszkają w Pol 
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„DZIENNIE LUDOWY“ : 


* Zapowiadana premiera sensacyjnego arcydzieła p. t. 


KOROWÓD. SMIERCI 


skczegóły podane będą w dziennikach- 


| rabują ogół ludności. 


spekulanci żądają fantastycznych cen zu zboże, 
niczem nie umotywowanych, przyczemn zupelnie 
nie oferują zboża na sprzedaż. Spowodowało 
tn szaloną zwyżkę cen zboża, która potęguje 
się z dhia ną dzień. 

Min. Sikorski jak wiadomo, nie choal ze- 
zwujić uu wywóz artykułów spożywizych za- 
grani p, aby nie powodować drożyzny i głodu w 
kraju. Utrącono go też, a dziś napełniają swe 
mieszki obcemi walutami otrzymanemi za wy! 
wiezieme zboże, nia bacząc iż milionowe masy 
ludności wymrą na tyfus głodowy, ' 

Przed rokiem jak wiądoma wi Iniały na mu. 
rach missta afisze z tapisi „Głosuj na 8 
wszystko potanieje”. 

Chjena wygrała, a za jej tryumfującym ryd- 
wunem kroczy nędza i śmierć głodowa mas 
ludności. 

—ę B= 


3 sali sądowej. 


NIESŁUSZNIE OSKAKZONY O RABUNEK. 


Stanisław Życzyński jest inwalidą. Nie włada 
prawą ręką. Kiedyś był małarzem pokojowym; 
po wajnie z powodu kalectwa musiał zmienić za- 
wód. Stał się handlarzem starzyzny. Wystawywał 
enłymi (niami na placu Solskich czy Krakowskim, 
sprzedawał łachmany lub nowe resztki materiałów 


w ten sposób, że w ręse jego dostawały się i kra- 
dzione rzeczy. Kupował, sprzedawał, jak w „dziś 
czynią miijony ludzi. 

Aż oto znalazi się wcowuj ua ławie adkópóki 
nych, obwiniony o zbrodnię rabunku. W marcu 
b. r. rolnik z Podberzes kupował konie na targo- 
wizy we "Lwowie. Podszedł do niego wówczas 
jakiś człowiek, przedstawił się jako handłerz koni 
i zaoferował kupno konia. Targu nie ubito. Jusz- 
czyszyn nie kupiwszy kania, pieszo udał się do 
domu gwśęińcem żółkie aśka. Po drodze natknął 
się na owego rzekomego handlarza koni. Jakby 
starzy znajomi, szli gościńeem przez jakiś czas, 
rozmawiając o różnych sprewach. Aż nagle przy- 
godny towarzysz Juszczyszyna zawołał po ro- 
syjsku, gdy znaleźli się pet lasem: „Chədġcie tul“ 
a na to wołanie wypadło z lasu dwóch drabów, 
którzy zawzęli Juszczyszyna szarpać zu sukmanę, 
a rzekomy handlarz koni wyrwał mu z kieszeni 
kopertę z 415 tys. mk., grożąc jeszeze zastrzele- 
niem, jeżeli Juszczyszyn będzie wołał o Pomoc. 
Oczywiście, jak to się duieje zawsze na” flimyia, 
m czasami w życiu — Sprawcy uszli, a Juszezy- 
szyn ograbiony snatze się zabowne zasumował, że 
go rabusie o taką ibtkliwą przyprawili stratę. 

W sześć tygodni później Jrszczyszyn, sla- 
mąwszy na pacu Krakowskim, zaczął się przy- 
gladać sprze dającemu swój towar Ży czyńskiemu. 
p Czy nie ten? Madytuje, przypomina sobi, 

po pewnem wahaniu wykalkulował sobie, że 
to napewno ten. Pockzedł czemnrędzej do poli- 
cjanta i tak nastąpiło saresztowania Życzyńskiego. 
Wprawdzie Juszezyszyn na posterunku policji w 
swojej wsi, gdzie, zgłosił napad, opisał osobę 
rabusia, że wąsy miał ryżawe, że był tęgi, Ży- 
czyński zaś jest szczupły i czarny, wygląda jak 
cygan... Ale chłop się uparł, powiedzial, że ten, 
i zaprowadził Życzynski:g9 wpierw dh aresztu 
śledczego, a potem na ławą oskarżonych. 

Pierwsza rozprawa odbyła się przed kiiku 
tygodniami i została odroczona w oeir powołania 
nowych świadków. Wznowiona wezoraj nie przy- 
niosła nowego materjału dowodowego, bo jedy- 
nym świadkiem dowodowym był sam poszkudo- 
wany. Sędziowie przys dogłj nie nabrali przekona- 
nia o winie Życzyńskiego, mimo argumentów 
Juszczyszyna i zaprzeczyli pytanie 'w kierunku 
zorom rabunku, a ną tej podstawie trybunał, 


gukiennych; czasami popadał w konfikł z prawem uwolnić z niewoli pańszrzy źnianej. 


5 


któremu przewodniczył 1. 
wyrok u'wałniający. 
Oskarżonego w sposób sciśle iZECZUWy a 
świetny bronił dr. Pieracki, oskarżał prok. Landau. 
Oskarżony rozpłakał się jak mała dziecko, 


Ni RZE ~ wyż 


E “fa 


z powodu nie nadejścia filmu w porę, pojawi się na ekranie M A „Lewe w czasie poźniejszym. „Bliższe usiyszawszy wyrok uwalniający, pokłonił się ni- 
sko sędziom przysięgłym, pokłonił się trybunało- 
wi i obrońcy, a chłop pokiwał markotnie głową, 
‘| klnąc: zapewne w duszy sędziów przysięgłych za 
ich micra je SĄ wość”. 


"Że sceny Tobong] kañlarzy 
i cukierników. 


Mimo trudne warunki życia klasy pracują 
kej, mimo, że ta ostatnia większą część swej 
energji zużywać musi na walkę e chleb codzien. 
ny, to jednak nin ustaje wśród niej dążenie 
do podniesienia „kułtury,” podniesienia. zmysłu 
artystytznego i piękna. 

* Okok Hicznych chórów robotniczych, 
knie rozwijają się też kółka amatorskie. 

Jednom z takich dobrze postawionych kó- 
łek znajdujemy w organizacji kaflarzy i cukier- 
ników. Nie jedno tylko pokolenie kształciła się 
na tej srenie. Tamże rokrocznie obchodzi się 
tnadycyjnie uroczyste wieczorki ku uczezeniu ` 
powstania listopadowego. 

W. ostatnią, niedzielę, odbyl się właśnie w 
Zw, zawod. kaflarzy taki Urotzysty Wiaczóor, 
który poprzedziło słowo wstępne © Powstania 
listopadowe, i jego znaczenia dla odrodzenia. 
się Polski. Powstanie to wybuchło w czasie, kie- 
dy niemal cala zachodnia Europa. wstrząsaną 
byla rewolucjami ludu bijącego sią o Wolność, 
Równość i Braterstwo — o danokrację 'Pe. 
wstanie połskie wprawdzie upadło, ale było a- 
no też nauką dla przyszłych pokoleń, że o Pal. 
ską lez szerokich mas ludu walczyć nie można. 
Kierownicy powstania, jakby zapomnieli że 
«hcac pozyskać masy ludowe, uzeba je było 
Tego nie 
AI, i to zemściło się na losach powsta, 

$ 

w” mo wslępucu, Odegrany został Sta- 
sayca „Dziesiąty, pawilon“ a następnie dwuakt 
tówka Zubrzyckiego „Wesele Powstańca”. 

Trzeba przyznać, że amatorzy wywiązali się 
ze swych ról wewe dobrze. Takiej grze tow. Na- 
prórkowskiego (Konrad), Metznera: (Kryłow) i 
Prusa (ofie. ros.) nie zarzucić nie można było. 
Pelną temp: mathan była też gra tow. C. Gór- 
nika (żandarm). 

"W „Weselu Bowstańica:” pelne uznanie zdo- 
byl sobie swą grą ob. Borkowski (Wańka podof.) 
a nasłępnie tow. Penaschke (Wastlewicz por 
ros. ), Radeń (Brzeski), C. Górnik (dow. powst, 
Napiórkow ski stary sluga), Fedków (major roz. 
wieszcia Kolyński i Prus, jako of. „powst. i Pid- 
sodochny (kap. ros.) 

, Osolmego traklowania. w yniuiga gra młodych 


pię- 


U 


dake. jako to: p. Bi Hochówny (Tmdwika 
Narbut) i p. Lusi Szpełeckiej (Wanda), które 
ua ogół dobrze wywiązały sie ze swych ról, 


aczkolwiek czasem duło się zauważyć brak od- 
powiednicj wimiki i ruódów. W każdym razie 
zdradzają wiele talentu i spodziewnć się nat 
leży, że w niedługim czasie wyrobią się na da- 
bre amatorki. 

W obydwu sztukach reżyserował tow Na- 
piórkowski. W. najbliżs szej przyszłości sympa 
patyczne to kółko grać bedzie „Małżeństwo 
Lali i „Karpaccy Górale?. 

Przedstawienie” odbyło się przy szczelnie 
nabitej sali. 


TERE ZETO LEDOWE CERY 
Sprawy partyjne. 


: k BACZNOŚĆ KOLEJARZE! Staraniem Sekoji 
oświatowej P. P. S. odbędzie się w Zw. Zaw. Koi. 
przy ul. Gródeckiej 69 w niedzielę o godz. 6-tej 
wiecz. odczyt na temat: 

Powstanie Lisiopadowe, 
w poniedziałek zaś o godz. 7 wieczór na temat: 
Zagachnienie Rewokuch Socjairej. 

Mówić będzie sekretarz O. K. R. P. P. S. 

: Uprasza się wszystkich byłych uczestników 
Szkoły, partytnej, aby, na ta odczyty, "ie zjawili. 


\ 


r 


6 
Teatr świeflny APOLLO. 


PSR jakich wiel 


Sonny — 


` „DZIENNIK: LUDOWY" 


—— | mam 


Dziś premiera Trg 


Tragikomedja w 6 aktach Norberta; 
Garac i Ryszarda Arvay. 


- lead wz de SE 
= "HH Hy? d 


Proces Bagińskiego i Wieczorkiewicz, 


Siódmego dnia rozprawy obrońca mjr. Zie- 
liński zgłasza wniosek o dopuszczenie nowych ulicy, wsiadł do tramwaju i pdjechal do domu. 
świadków, dja udowodnienia, iż Cechnowskiego | P. Dziewanowska wyjaśnia dałej, że gdy | 
goła w: tej sprawis i już przedtem była dwu- ina dochodzeniu okazywano jej wśród sztucznie | 
znaczną i budzi poważne podejrzenie prowo- | arżądzonego zmroku kilku ludzi, przy pierwszem, 
kaeji, w tym celu prosi mianowicie o przesłu- | wejrzenia w okazanym jej garbusku poznała, 
chanie świadka okręgowego inspektora pracy inż. | jakby na pewno owego spotkanego na dziedzińcu 


przejdzie. Świadek następnie, znalazłszy się na | 


Bohuszewicza. 
Sąd po naradzie tajnej, dowód ten pen | 


Świadek ten z uwagi, że był obechy w gma- | 
chu sądowym, został do zeznań powołany i sta- 
nąwszy! przed! sądem oznajmia. 

iedy w „Parowozie* wybuchnął strejk ro- 
botników na tle ekonomicznem, Cechnowski jako 
delegat związku robotników pertrakiował Z Za- 
mądem, fabryki „Banowóz* i ygadzał się na po- 
rozumienie na pewnych warunkach ściśle omó- 
wionyich. Później jednak, gdy strejk został zli- 
kwidowany, czynił zarzuty innym delegatom. że 
strejk zlikwidowano. Słowem było to „noszenie 
płaszcza na dwóch ramionach". Cechnowski zo- 
stał z fabryki — jako prącujący — wydalony, z 
jednoczesnem potrąceniem długu na rzecz fabry- 
ki, a robotnicy ma to woale nie reagowali, jak to 
zazwyczaj w takich razach się dzieje w imię soi- 
darności robotniczej. 

Prokurator: Co pan właściwie wobec ta- 
kiego stanu rzeczy Cechnowskiemu zarzuca? 

Świadek: Nie przyszedłem tu robić komuś 
zarzuty. 

Przewodniczący i obrońcy niemal mó 
czośnie: 

 — „Słusznie". 

Wi asystencji karabinów z bagnetami wcho- 
dzi na sala, tyle razy w tym procesie wspomi- 
nany Maśliiski Łucjan, człowieczek -małego 
(wzrostu, garbuzek z wybladłą twarzą. Na szczej 
gólowe pytania. wyjaśnia, że Wieczorkiewicza i 
Bagińskiego zna z milicji ludowej, że 15. lipca 
r. b. odwiedził Wnejczorkiewicza w Krakowie i 
był z nim w Wieliczce, że bywał u Bagińskiego 
w mieszkaniu, że jednak zbyt zażyłych stosun- 
ków z himi nie utrzymywał. Od por. Bagińskiego ; 
pieniędzy me pożyczał ani też nawzajem jemu 
hie wypożyczał, że należał dawniej do P. P. S., 
służył w wojsku lecz w ostatnich czasach polit. 
tyka się nie: zajmował, do Żadnej organizacji | 
nie należał i o rzekomem angażow aniu się 
oskarżonych w tej sprawie nie nie wiedział. 

Wi dniu wybuchu w uniwersytecie dnia 24. 
maja r. b. spędził cały dzień poza uniwersf- 
tetem, do którego zresztą wcale nie zaglądał. 

Zaprzecza dalej aby jakiekolwiek bomby wo} 
ził dla Wieczorkiewicza do Krakowa. 

Drugim z kolei Świadkiom „więziennym“, 
odpowiadającym i pod strażą wprowadzonym. 
jest « Mieczysław Krasiński, młody chłopak. 

Wyjaśnia on, że ani oskarżonego, ani Ma. 
ślitskiego wcale nie zna, do żadnych org: pii 
terorystycznych nie należał, zebrań komunistycz 
nych nie urządzał, siedzi w więzieniu A 
hie i Celchnowskiego wcale nie zna. 

Następują konfrontacje wyżej wymienio- 
nych osób, każda z nich jednak przy swoich ze- 
znaniach obstaje. 

Św. Halina Dziewanowsłtła opowiada, że 24. 
maja 1923 r. znalazła się w uniwersytecie przed 
same godziną 9-14 wieczór, chcąc odwiedzić zna 
jomvch. Wychodząc z pawilonu, w którym na- 
stąpił później wybuch zauważyła przed sobą 
przy zapadającym zmroku midodego czlowieka 
gartatego, dość szybko na ulicę oddalającego 
się, ubranego w jakiś obcisły piłaszce i z czapką 
maciejówką. czę coś w tym. rodzaju na głowie. 

Przechodząc koło wyjścia z budynku, za- 
uważyłu drugiego tztowieka, szczupłego, wy- 
nokiego, afojącego pod ścianą i zdr aiz afcezć | 
jakby, wahanie i wyczekiwanie, aż Świadek 
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uniwersytetu. Był on łudząco z sylwetki po- 
dobny, bo twarzy nie widziała. To samo świadek 
potwierdza i obwienie, gdy je) przedstawiają w 
sali sądowej Maślińskiego. Co do drugiego osob- 
nika, Świadek odnośnie do Krasińskiego ma 
pewne zastrzeżenia z uwagi na różnicę wzrostu. 

Świadek Głogowska, dawna służąca Bagin 
skich ma stwierdzić, kto podsądnego odwiedzał 
w mieszkaniu. „Garbasek'* Maśliński? Tak tego 
poznaje. A Krasiński? Tego nie widziała na 
oczy. 

Przewodniczący: Jak to? Przecież świadek 
zeznał w śledztwte, łe czesto widywał Krasfń- 
skiego u Bagińskich w domu? W: protokole za- 
znaczono: „Poznała Krasińskiego odrazu, pa- 
trząc mu proste w oczy”. Czy Świadek jaż nie 
przypomina sobie?! 

Świadek: Nie pamiętam dobrze. To musi być | 
jakaś pomyłka „w tem pisaniu... 

Ajent Józef Gutkowski, który z kolei zeznaje 
nie dorzuca nic ciekawego do sprawy. Śledził 
Bagińskiego, ale nio o nim nje może powiedzieć, 
pozatem, że widywał go wraz » Gliksmanówną 
w teatrach, kawiarniach i kinach. 

Ajent policyjny Roman Horowicz mówi, jak 
widział Bagińskiego w teatrze Wodewil. Znaj- 
dował się on w towarzystwie Czaplińskiej, Kra- 


sińskiego, Kliki (przeciw któremu wdrożone jest | 


śledztwo w sprawie zamachów). 

Sw. Klika przerywa: Nie wiem nawet, gdzie 
się znajduje „ten Wodewil*. W takim stroju nie 
puszezonoby mnie nawet za próg porządnego |0- 
kalu 

Krasiński i Czaplińska również protestują. 

Św. Horowicz: Klika był wtedy w porząd. 
nem, granatowem. ubraniu. 

Św. Klika: Nie posiadam takiego weale. 

— Po przedstawieniu — ciągnie Horowicz 
; dalej — całe towarzystwo udało się na kolację. 
Ja podążyłem za nimi. Weszli do „Savoyn“. 

Św. Klika: Łże w oczy! Nie wiem wogóle, 
gdzie jest „ten Sawoj". 

Po kolacji — mówił świadek — podążylj 
wspólnie do mieszkania Kliki, przy ul. kil 
nej 68. 


3_dnia. 


„Piękna wizja“. 

Ostatni numer „Rzeczypospolitej“ przynosi 
ciekawy fejleton p. t. „Kłopoty i nadzieje dy- 
rektora polskich zbiorów państwowych“, 

Ciekawy mianowicie ze względu sna wynu- 
rzenie kchcowe, zawarte w tym wywiadzie. — 
Zwiedzajgc odnowiony jako cenny zabytek Za- 
mek królewski w Warszawie, aulor fejletonu 
taką z dyrektorem prowadzi rozmowę: 

„„.Ale nie takie Muzeum z szafami, gablot- 
kami, sznurkami zagradzającymi przejścia, ale 
żyśgcy gmach historyczny, wizja przeszłości, 
ale nie sztuczna, bez żadnego zapachu irupie- 
go, bo to przecie prawdziwy dom królewski, 
tak urządzony, umeblowany, wystrojony, jak- 
by zeń wyszli dopiero ci sami, którzy tu 
niegdyś mieszkali... 

Prawda? jak to będzie cudnie, 
nialc. Na świecie piękniejszego gmachu nie 
znajdzie. Prawda?.. Nie znajdzie? 

— Ależ nie znajdzie, panie profesorze, nie 
snajdzie, Ale — dodałem — przypuśćmy jest- 


jak wspa- 
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Św. Klika: Mieszkam tam taktycznie. Aie 
nie wiem czy w moim „pokoju“ mogłyby się 
zmieścić trzy osoby naraz! 
©" Na sal gromki wybuch  smiecnu Dobrą 
'enwilę trwa opowieść świadka, nie wzbudzająca 
zresztą zaufania. 
` Z kolei obrońca Zieliński “reize świadka 
w mprderczy ogłeń pytan. Świadek traci rezon. 
iza jakąć się. Nie wie jak wybmąć że swej 

tuacji. Zaprzecza sobie nieustannie niema] w 
kazdym zdaniu. 

OUbr. "Zieliński : Czy Świadek nýa polecenie 
Śledzenia Bagińskiego? 

* Świadek: Nie. Znalazłem się przypadkiem 
w Wiodewilu. I zainteresowałls mnie towarzy- 
stwo, w jakiem on przebywał. M 

Obr. Zieliński: Cay świadek PU Bagińskiego 
; już przedtem? 

Śwładek: Nie. Nie znałem. 

Obr. Zieliński: Wi jaki sposób tedy mwg! 
świadek nie znająs Bagińskiego go śledzić? 

Świadek: Bo.. bo ja śledziłem właściwie 
Krasińskiego, a ponteważ Bagiński mu towarzy* 


l 


ył... 

Obr. Zieliński: Na wstępie zeznania świa- 
dek stwierdzil, że zobaczył po raz pferwszy Kræ- 
sińskiego w Wodewiłu. Czy Świadek zapomniał 
już o tem? 


| Na tn świadek Horowitz nie potrafi dać od- Y 


| powiedzi. 

Adwokat Przeworski z kojei zarzuca pyta- 
niami świadka, które odsłaniają rąbek z boga- 
tej przeszłości tego, niezbyt chlubnego nabytku 
defenzywy. Przechodzi! on różne w swoim Ży- 
ciu koleje. Był pomocnikiem „dyrektora“ kjno- 
teatu „Tombola“, potem właścicielem razury 
ha Woli. Wytchrzcił się kam, hie wje gdne i 
przez kogo. Wreszcie jakiś prałat (II) polecił go 
do defenzywy. Pracował w niej zresztą trzy 
miesiące tylko, a podczas tego chciał się jakoś 
„specjalnie odznaczyć”. Mimo to „zredukowano“ 
go niemiłosiernie i na tem sę PYRA e 
policyjna karjera, ` AK 

Pod zbrojną eskortą PT R komuniste 
Landego. W! myśj zeznań Cechnowskięgo. mial 
brać on udział w sądzie partji, który Bagińskiego 
wydalił z niej za uprawianie terroru. 

Ale Landy twierdzi, że do komunistycznej 
partji nigdy nie należał. W. adnych sądach 
nie uczestniczył. Nikogo nie zma. Nic o sprawie 
nie wie. r 

Więc sąd wzywa Cechnowskiego. Zjawie 
się on zatem, po raz drugi od! rozpoczęcia roč 
prawy na sali. I rozpozmaje wszystkich odrazu, 
(nawet nie rzucając okiem. Zna — jak twierdzi — 
Landego. Poznaje Ac Krasińskie 
Czaplicką i Klike. |! SEO Sail 

I sklada jeszcze aidafkowa zeznania. Mówi, 
jak tajna organizacja, którą zdradził, nosiła sie 
z myślą o „opanowaniu“ Strzelca“, jak pro- 
i jektowała wykraść akta Głównej Komendy Strze- 
łeckiej. Mówi jak Wieczorkiewicz pokazywał mu 
ongiś w Krakowie tajne rozkazy wojskowe W 
sprawie „alarmu“ i mobilizacji. 


| 


| 
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cze coś innego (wszak przypuszczać w wolno): 
że na tym Zamku mógłby się znaleść i na $ 
osiąść ktoś, bardzo podobny do tych, co g” 
budowali a potem zamieszkiwali. Co w takim 
wypadku ? 
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— Ah! W takim razie można być o Zamek | 


zupelnie spokojny. 
— [o resztę także...“ : 
Ustęp ten opatrzono tytułem: „Piękna €" 
zja dyrektora“... 


Naszem zdaniem, to wizja także „Rzecz)” 
pospolitej". 4 
Czy jednak „Spokojność* nie przedwcześn* 


(m) 


Sprawy partyjne. 


W czwartek 6 grudnia odbędzie sie 
zawodowym pozy przy ul. Cłowej 6 
na temat: 

(Zagadnienie Rewołucji Socjaktej. , 

Mówić będzie sekretarz O. K. R. P. P 
Poate w gol. Mipi napełnia. 
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| dagleiiońgka 11. 
dyr, 5. M. Gimpet 
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A SIRYJ, 28. listopada 1923. 
- Na sobbię 24 bm. partja nasza zwołała wiec, 
na którym referował poseł tow. Moraczewski. 
Wiec zarekiamował kier oraz organizacja „na- 
rodowa z swymi organami „Słowem polskiem* 
i „Gazetą Codzienną”. Z ambony rzuzano gromy 
na ruch robotniczy, organizacja „narodowa ZWO- 
ływała po strejku na gwałt zebrania, a enklackie 
„Słowo polskie" wraz z niechlujną szmatką „Ga- 
zetą codzienną“ obryzgiwało przywódców naszych 
stekieyw oszczerstw. , 

Już o gokiz. 4-tej sała.p. Masra była pełna; 
a o godz. 5-iej zamknięto sale z powodu braku 
miejsca. Zebranych było przeszło 4 tysiące ludzi. 
Zgromadzenia takiego nio widział Stryj od kilku 
lat. Udział kobiet i inteligencji nadzwyczajny. 
4 Wiec zagaił tow. Sucharski; prezydjum two- 
rzyli tow. Fiiipowski, Krowicki i p. Wernicowa. 
Powitany, burzą oklasków zabrał głos tow. 
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|Wskutek zarządzenia  komisarea oszczęd. 
jLuaściowego uchwalono. przeprowadzić ' dość 
znaczną redukcję wśród poszerególnych pra- 
_ kowriików kolej. | 
i Żywimy pewne obawy (Gu du tego, jak ta 
„redukcja będzie wyglądać, głłyż całą sprawą 
_ redukcji kieruje w dyr. kolej. w Stanisławowie 
zastępca dyrektora Wydz. I. „radca Nadzięła, 
w grancie rzeczy nioże człowiek me zły, lecz 
Pozbawiony własnej woli, żyjący w wiecznym 
 IStrąchu przed „władzą”. 7 w 
Zaznaczamy, że tej sprawy pilnować bę- 
dziemy należykie. żeby przez furtki w elastycz- 
nyeh postanowieniach M. K. Ż. me przemycaji się 
Pracownicy ze szkodą dla innych pracowników, 
których rozporządzenie, jako ludzi niewygod- 
nych może, podciągnąć pod określenie M. K. 4. 
»nieproduktywni“, 4 i 
Są dotychczas zajęte w dyrekcji kolejowej 
w Stanisławowie, wdowy po urzędnikach kolej., 
które oprócz tego mogą być nauczycielkami, są 
żony oficerów, urzędników państw. — te więc 
rzedewszystkiem powinna, objąć redukcja. Spo- 
Sziewarny się, że p. Radzięła, znając tak ludzi 
lakoteż stosunki w tut. dyrekcji, będzie się kie- 
Tował li tylko sprawiedliwością, a nie protekcją 
3 rozmaitymi prawniczymi wykrętami. | | 
Gdy już mowa o dyrekcji kolej. w Stanisla- 
wie, nie od rzeczy będzie wspomnieć o po- 
Taqkach, jakie panują przy wypłatach, 
Otóż M. K. ź. telegraficznie zarządziło, żeby 
Przyznany przez komisję statystyczną 67. proc. 
dodatku wypłacono natychmiast. Okazało sia 
Jednak, że pierwsi pobrali najbardziej okrzy'- 
ani i opatentowani „patrjoci” z dyrekcji. — 
l Warsztatowcom zaś wypłacano „na raty“ przez 
tały tydzień, ko zawsze rzekomo brakło pig- 
hiędzy. na tem, skarb stracil, pozostawimy 
Obiczeniu naszych „tegich‘“ głów, matomatycz- 
Rych w dyrekcji kolej. bo jeżeli przeciętnie 
„Arabia się dziennia 400.000 Mp. a okolo tysiąca 
ludzi przez cały tydzień zaniedbało pracę, wy- 
stawując w oczekiwaniu na wypłatę, to ile do 
tej gospodarki doplaci} skarb? 
Podobne rzeczy działy się nietylka w war- 
kztątanh, innych gałęziach ułużby. 
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ałe i. pgi. innych gal: 


Sobota o ¥. 330 wieczór 


Proces Kaswina 


obraz e LzaSÓw walk uu Ukłainie, w 4 akt. 


„DZIENNIK LUWOWIY* 


-, Sobota o g. 730 


Wesoły pfak. 


kumiczna operetka w 4 aktach Nagera. 


Przedsprzedaż biletów przez cały dzięń przy Kasie teatralnej. 


Wielki wiec posła fow. Morsczewskiego w Sfryju. 


Moreczewski. W uwugodzinnem przemówieniu 
poruszył sprawy polityczne, społeczne i skarbowe. 
Było to oskarżenie kapitału, który państwe pro- 
wadzi do ruiny. W szeregu przykładów scharak- 
teryzował mówca rabunkową gospodarkę cukrow- 
ników i fabrykantów innych gałęzi. Streszczeniem 
przebiegu i charskterystyką ostatniego strejku za- 
kończył tow. Moraczewski swą znakomitą mowę, 
nagrodzoną hucznymi ‘oklaskami. 

Rezolucja, wyrażająca Klubowi P. P. S. a 
szczególnie tow. Morączewskiemu votum zauranta 
za dotychczasową działalność, przeszła jedno- 
myślnie. Odśpiewanłem Czerwonego Sztandaru 
zakończyło się zgromadzenie. 

Niebawem klasa pracująca będzie miała spo- 


-|sobmość usłyszeć wywokly posła tow. Niedział- 


kowskiego na temat: 
w Polsce". i 
` —4106— 


„Zalmnia klasy pracującej 


= Z niedoli stanisławowskich pracowników kelejowych. 


Jak będzie przeprowadzona redukcja? — Porządki przy wypłatach dodatku. — Nieco 
o urzędowaniu p. Fiericha. 


Przypuszczamy, że w pizyazfości togo nie będzie, 
mając zapewnisnie w tym kierunku od p. pre- 
zesa Hory. 
| Z okazji oSatniego istrejku, należałoby pod- 
nieść stanowisko tut. naszelnika ogrzewahii p. 
Fierieha,. który stojąc na ni przejednanem sta- 
nowisku wobec strejkujących pracowników, u- 
strojony w mundur wojskowy, uwijał się jak 
aparcony, skakał, wrzesgczał jak opętany, se- 
kowal, zamykał ludzi, bo jako pmwy patrjota 
z poł 8. nie mógł tego strawić, że pracownicy 
vthcieli zdobyć strejkiam dla siebig fepsze warun. 
ki bytu, gdyż wadje tego pana, skarb państwa 
jest pusty, go jemu osobiście wcale nie przeazka.- 
dzalo zabrać za 13 dni paradowania w mundu- 
rze wa;skowym. „drobną kwotę" 6,2332.000 mk. 

Dalej twierdzi p. Fierich, że państwa trze- 
ba oddawać pracę, co mu wcale nie praeszka- 
dza zatrudniać dwóch pracowników z ogrze- 
walni (z zawodu maiwaszy) przy pracy, w, So- 
kole na Górce, gdzię p. Fierich jest prezesem. 
Jest to rzeczą zupelnie zresztą jasną. że Jeżeli 
p. Fierich oprócz swago slużbąwego stmowiska 
(ŁY. st.pień płac), oprócz premi, poliera wynar 
grodzenie od firmy „Konsern drzewny“, to nie 
więcej mu z pewnością nie brakuje do całkowi- 
tego szczęściu, jak tylko krzykliwego patja- 
tyzmu, szmunych frazesów i szkalowania „wy» 
wrotowców". 

Ale pracownikom, kalejowym do szczęścia 
brakujć jeszcze wiele, bardzo wiele, a przede- 


„wszystkien możliwago i ludzkiego bytowania, 


do czego dążyli, dążą i dażyć będą, bez wzglę- 
du na to, czy inż. Vierichowi to gię podoba 
lub nie. y 


i 
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Momunikaty. 


X TOW. KOLEJARZE, cheący wziąć udział 
w kursie języka Eshersttto, zjawią się 1 grudnia 
(sobota) w lokalu Z. Z. K, Gródecka 69 o godz. 
5-tej popol, gdzie odbędzie się lekcja wstępna. 
Uprasza się ogół tow. kolejarzy o liczny udział. 
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na zimę 
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specjalny magazyn pończoch i wyrobów trykotowych 


„0 LEA" Lwów Ryk 3 


POLECA 
— wyroby wełnianu= 
itvrykoty pierwszej jakości 


AR BEE ITO " EO 


Faszyści żydowscy. przy robocie. 


Od dłuższego czasu toczy się zaciekła wal-- 
ku e wpływy między akademicką żydowską ' 
młodzieżą secjalistyczną a nacjonalistyczno-szo« . 
winistycznymi elementami, popartymi przez: 
ultra-reakcyjne związki tejże młodzieży, małpo- 
wane na tego rodzaju związkach polskich. Eta-, 
pem tej walki było ostatnie Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Tow. Rygorozantów, które odbyło 
się dnia 25 b.m, w sali Żyd. Demu Akad, przy ' 
ul. Św. Teresy, l 

Na zgromadzeniu tem dowiodła żydowska 
miodzież nacjonalistyczna, że nie cofnie stę przed 
żadnym aktem gwałtu i terroru, że nie obcym. 
jej jest argumeni pałki i prowokacji, byle tylko! 
móc przeprowadzić swe. reakcyjne zamysły i 
sknehlować żyd. młędziezy socjalistycznej usta, 
Po złożeniu sprawozdania z działalności Wy: 
działu przez ustępującego przew, Tow. dra H. 
Kahanego, członka związku „Hasmonea” i wła- 
ścicieia sklepu pończoch przy u.. Jagiellońskiej, 
by nie dopuścić do niewygodnej tym panom 
dyskusji, która mogła wywlec na światło dzien- 
ne mniejsze i większe grzeszki Wydziału i pana 
przewodnierącego odnosnie do lokaty funduszów 
T-wa i aby móc wybrać Wydział, złożony wy- 
łącznie z elementów reakcyjnych, wszczęli pa- 
nowie z pod znaku żydowskiego „Hackenkreuzn* 
ordynarną awanturę i kiedy prowękacja ich 
wywołała ogromne zamieszanie i bójkę na sali, 
skorzystawszy z tego, skupili około trybumy 
garstkę związkowców 1 dwudziestu może głosami 
wśród ogólnego hałasu udzielili tak pożądanego 
absolutorjum panu d-rowi Kahanemu. Co wię: 
cej, aby utworzyć nowy Wydział t, zw. „siluej 
ręki* do zgniecenia młodzieży socjalistycznej, 
przyprowadzili na salę jako kandydata na prze- 
wodniczącego T-wa adw. dra Henryka Oswalda 
Grafa, któręgo już w roku 1921 w czasie jego 
pierwszej prezeęsury w T-wie Rygorozantów za 
nietakt i prowokację uczuć niezamożnej nmrło- 
dzieży akadem. sromotnie z Z. D, epędzono. 
W ten sam sposób jak „udzielono* a solutorjum, 
„wybrano“ pana d-ra Grafa przewodniczącym 
T-wa i nowy „Wydział“. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że powodem 
tej całej ofenzywy jest skromne żądanie socjali- 
stycznej młodzieży, aby przy przyjmowaniu 
członków T-wa nie stosować systemu protek- 
cyjnego, sepiclowskiego, nie żądać żadnych spe- 
cjalnych „deklsracji narodowościowych*, nie 
zaprowadzać „numerus elausus* i trzymać się 
tylko ram statutu, W świetle tych zdarzeń dzi- 
wnie jakoś wyglądają zapewnienia pp. sjanistów 
o demokracji i dziwnie nieszczerą jest ich wałka 
przęciw „numerus ełausus" ' (która jest tylko 
wodą na miyn żydowskiego szowinizmu), gdyż 
sami stosują najgorszy terror i nie ustępują pod 
tym względem chjenokracji. W ten sposób chcą 
cij panowie ratować fikcję jedności żydowskiej 
młodzieży akademickiej, a nieostatnim iech ce- 
lem jest zupełne wyrugowanie młodzieży socja- 
listycznej z Domu Akad. celem założenia tamże 
ekspozytury faszyzmu żydowskiego. 
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oO Y REESE JE 020) a BAAT: 
Agitacja księża z ambony. 
SKOLE, w listopadzie. 
W jedną z ubiegłych niedkis] podhzas kaza- 
nia w kościele zaczął łuiądz rzucać gramy na 
robotników za ostatni strejk. I stało się coś nie- , 
bywałego — jak na Skole. W jednej chwili za- 
częli ludzie opuszczać kościół, tak, że zostało 
w nim około 20 osób, przęd któremi rozagiłowany 
księżułek dokończył kazania w obronie bogaczy, 
o których Chrystus powiedział, że „łatwiej. wiel- 
błądowi przejść przez ucho igielne, niż im, dostać 
się do królestwa niebieskiego". Rozpolitykowany 
klecha przekonał się, że robotnicy w Skolem — 
to mie bierna masa, dhjąca sie wieść bezkrytycz- 
nie swym wyzyskiwaczom — ale świądoma swych 
praw, zorganizowana do walki o lepsze jutro 


«Za wiersz milim. 1 szpalt. zwykle za tekstem 
| Mp. 8.000. Nadesłane 24.000, w tekście 40.000. - 


„DZIENNIK LUDOWY" 


OGLOSZENIA. 


Nr, 278 


Na i. stronie 48.000. Drobne ogł. za słowo 7.000 
Komunikaty 32.000, zamiejscowe o 25*/, drożej. 
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„Qoodymr-Welt" poleca 
« cenach bezkonkurencyjnych 
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| P o L BI O S. FEDER Ś kstuska f. y 
ALOJÐSZY HÜBNER LWÓW RYNEK 36. | 
|| szówse GLOWNE Ea FA. EŁE MATERIALÓW. 944— odi s e 
GLICERYNA Xea woja 
3 Chrońcie się od dałszego wzrostu drożyzny i za-|$ px S Fra da, PIE E 
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Jnędity zm || i ehg ROG 
e obuwie u firmy nichman oe „PILOT“ LWÓW, ul. Batorego 4. 
GUBIONO”  dokumenta | era aim P zak 


vogaty kupiec warszawianin 
szuka elegancko umeblowanego 
pokoju w cenirum miasta przy 
lepszej rodzinie izr. z całem 
utrzymaniem lub bez. Telefe.: 
pożądany lecz nie konieczny. 


Cena obojętna. Zgłoszenia pod „pokój“ do 
biura ogłoszeń BRUCKA ul. Kościuszki 2. 


cywilne i wojskowe na 
nazwisko Kałiczak Stanistaw, 
wydane przez P.K.U. Lwów, 
które się unieważnia 


egr 


PODRÓŻY ze Scho- 
dnicy do Jarosławia 
zgubił Loamah wojskowe, 
kartę mobilizacyjną na na- 
zwisko Reiner Adolf w Scho- 


dnicy, które się unieważnia. 


RUKI i STAMPILIE. 


wykonuje DRUKARNIA ìi WYRuB PIECZĘCI 


FRIEDMANA 


Lwów, nl. Sykstuska <t. 


Inserujcie 
w Dzienniku 
Ludowym 


” SZAMOTOWE 
WAGI NA BYDŁO 


dziesiętne 1000-klgramowe 


i mniejsze OKUCIA BUDOWLANEĘ 


W WIELKIM WYBORZE POLECA 
Lwów, Paaaż 


M. KIERSK Mikniascha 


Oddz. ul. Sienkiewicza 11. 
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CEŁA POLSKA 


używa dziś tyiko 


Mandaliny „gitary 


6—8 tygodniowy kurs zbio- 
rowy i pojedvnczy z poręką 
za płynną grę z nut Zgło- 
szenia codziennie od 4—7 
po poł. Specjalista-pedagog 
plac Bernerdyński 12 li, p. 
Kupuje wszelkie instrumenty 
6 muzyczne 30-—-4 


Jest najlepszą i najtańszą 
DOMIESZKĄ DO KAWY 


Kupujcie tylko z napisem 


FERD, BOHM & Go. 
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jelka tania T il Negziek 2-2 MI 


(Wyprzedaż resztek odbywa się w naszej Spółce 2 razy w roku). 


Chcąc dać możność wszystkim czytelnikom „Dziennika Ludowego sko- 
rzystać z nabycia tanich resztek, które zostają ze sztuk wielkich starych zapasów, 
postanowiliśmy z powodu noworocznego bilansu, wysyłać każdemu Czytelnikowi 

„Dziennika Ludowego“ po cenie własnych kosztów następujące zimowe i wiosenne 
resztki 2-giej serji podzielone są na 4 gatunki i nadają się na Śliczne męskie nbra- 
nia, kostjumy damskie, płaszcze i pokrycia bekiesz i futer. Resztki te są z materja" 
łów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, czysto wełniane, pełnej szerokości we 
wazystkich kolorach. 


< 


Gatunek „A“  9,200.000 mk. za 3 metry 
„ _ „B* 18.500.800 „ „3 , - 
> G" - 18,300.000 ka 1 
A D" 24,000.0006 > „3 | 


Do każdej resztki na Żądanie kljentia dodajemy tes komplet podszewki | ` 
pod marynarkę, kamizelkę, kieszenie, A i do rękawów po mk. 5,700.000 Wa 
szy gatunek po 2 „500.000 mk, 


"RESZTKI NA PALTA JESIENNE i ZIMOWE. 


Gatunek „A“ mk. 11,800.000 na pello Materjały te są grube, miękkie 
P BS 14,500.000 „ «3; w ładnych kolorach, na iewej , 
z AG 19,500.000 „ 5 stronie mają kratę zamienia- 
ra "IDĘ 26, 700.000  „ Ą jącą podszewkę. 


Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między inne- | 
mi następujące towary : 

Płótna białe na pościel i bieliznę pierw ZE fabryk po 800.000, 
900.000, i 1,000,000 mk. za | metr, 

'Prześcieradła ze specjalnego płótna przetęiarzctogizą wysokiego gatunku 
po 4,000,000, i 5,060.000 mk. za sztukę. * . 

Zefiry na koszule w śliczne desenie po 300. 000. 966.000 i 1,000.000 mk. m. 

Szewioty damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 
1,590.00v, i 2,060.000 mk. za metr. 

Flanele francuskie, w śliczne desenie po 600.000 i 750.000 mk. za metr. 

Baje kolorowe podwójnej szerokości po 900.000 i 1,200.000 mk, metr. 

Cajgi na ubranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo trwale 
w noszeniu pb 868.000, 1,000.000 i 1,200.006 mk, za metr 

Surówka na bieliznę itp. w najlepszym gat. 750.000 i 900,000 mk. za m 

Dymka specjalne płótno na kalesony męskie 80 em. szerokości bardz? 
trwałe w praniu po 9,000.000 i 1.200.000 mk. za metr. 

Pościelowy oxford na poszwy w kraty czerwone Bazilo 
800.000 i 1,000.000 mk. 

Czerwone płótno „Tyk“ na wsypy nie przepuszczające pierzy po 900,000, 
1.100.000 i 1,400,000 mk, za metr. 
Chustki duże zimowe puszyste w śliczne desenie w różnych koloracHĄ 

7,000.000 i ®,030.000 mk 

Kołdry watowe pokryte satyną w różnych kolorach na pierwszorzędnej) 
białej wacie, spód na żyrardowskiej wiktorji po 12,000.000, 18,000.000 i najwyżsż) 
gatunek po 231,000 000 mk, za sztukę, 

Kołdry tak zwano koce pluszowe w różnych kolorach i ślicznych dese 
niach po 0,000.000, 12.000.000 i 15,000.600 mk, 

Takież ciemne bez deseni po 5,500.000 i 7,500,000. 

Koszule dzienne z kołnierzykami z francuskiego zefiru po 3,500 oog i 
4,500.000 mk. za sztukę. 

Kalesony 2 Ayn A aN e dymki po 2,500.000 i 3.000.000 mk. za part 

Wysyła się pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze) 

Za przesyłkę dolicza się kpa taryfy pocztowej. 


UWAGA: Przy zamowieniu na tę tanią wyprzedaż resztek obowiązkow” 
jest załączyć w liście przy zamówieniu następujący kupon. d 


trwałe Pf 


5,500,0000, 


e Kupon na tanią sprzedaż resztek 2-giej serji Ef 
32 | w Warszawskiej Spółce Manufakt. Warszawa, Jasna 18 | 25 
SE: Czytelnik „Dziennika Ludowcgo* pó 
= MR Imię i nazwisko vk . MOSIZES " 7. 25 
z 5 Poczta . Wieś Nr, domu vo 
Z9 Powiat Ziemia ne 


od 

Jesteśmy pewni, że Czytelnicy „Dziennika Ludowego" We 
nas jedną lub kilka resztek, zostaną uaszymi stałymi klijentami i będą niez 
żądać innych towarów Zumówi ienia wraz z dołączonym kuponen nadsyłać 


„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA” ' 


WARSZAWA- JASNA 18—20, TELEFON 243—80. e i 
UWAGA: W razie gdy wysłany towar się nie podoba, zamieniamy na iniy 


lub zwracany pieniądze niezwłocznie. 


pyszne 


ah 


